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  Był rok 2009, a moje włosy przedstawiały istny obraz nędzy i rozpaczy. Po dwóch nie do końca udanych trwałych i rozjaśnianiu z czerni do blondu były w fatalnym stanie — sucha, spuszona i łamiąca się przy najlżejszym dotyku kupka siana. Jakby tego było mało, nagle włosy zaczęły mi jeszcze bardzo mocno wypadać. Wtedy powiedziałam sobie „dość” i postanowiłam wziąć sprawy w swoje ręce.


  Na początku szukałam jedynie sposobu, by zahamować wypadanie, ale gdy udało mi się to zrobić, pomyślałam, że może choć raz w życiu zawalczę o naprawdę długie włosy, takie, o jakich marzyłam od zawsze. Już jako dziecko nosiłam dosyć krótkie fryzury, bo wszyscy dookoła twierdzili, że moje włosy są zbyt rzadkie i cienkie, aby mogły być długie.


  Przez kilka miesięcy dosłownie chłonęłam wszystko, co tylko udało mi się znaleźć na temat włosów i ich pielęgnacji. Przeszukiwałam książki, ale także polskie i zagraniczne fora internetowe oraz strony poświęcone tej tematyce. Po pewnym czasie czytanie i eksperymentowanie na własnych włosach przestało mi wystarczać i zaczęłam doradzać wszystkim dookoła, jak powinni dbać o swoje włosy. Wtedy też zrodził się pomysł prowadzenia bloga, na którym mogłabym opisywać wszystkie sprawdzone metody i kosmetyki. W tej chwili mój blog ma już ponad 4 lata, prawie 1000 wpisów i ok. 40 milionów wyświetleń. Miesięcznie odwiedza go ponad 100 tysięcy osób, które chcą zadbać o swoje włosy. Społeczność, która się wokół niego zgromadziła, żartobliwie nazywana jest przez nas „włosomaniaczkami”, bo coś z tej manii na punkcie włosów rzeczywiście dotknęło nas wszystkie.


  Kim są włosomaniaczki?


  Jeśli myślisz, że całe nasze życie kręci się wokół włosów i spędzamy długie godziny na dbaniu o nie, to zdecydowanie się mylisz. Włosomaniaczka (choć, jak się okazuje, są wśród nas nie tylko kobiety) to osoba, która docenia to, jak ważną rolę w naszym wizerunku odgrywają piękne, zdrowe i zadbane włosy. Do ich pielęgnacji podchodzi bardzo świadomie — stara się zrozumieć i zaspokajać ich szczególne potrzeby. Bardzo ważnym krokiem do tego, by stać się włosomaniaczką, jest na pewno poznanie swoich włosów. Bez wiedzy o tym, jaka jest ich struktura, porowatość czy skręt, trudno odpowiednio dobrać idealną dla siebie pielęgnację.


  O czym jest ta książka?


  Książka, którą trzymasz w ręku, jest efektem pasji, zainteresowań i wiedzy, którą zdobyłam przez lata prowadzenia bloga. Nie znajdziesz tu gotowej recepty, dopasowanej tylko do Ciebie, ani listy najlepszych produktów, które można kupić w sklepach, bo w przypadku włosów nie sprawdzają się żadne uogólnienia. Znajdziesz za to mnóstwo inspiracji i wskazówek, które pomogą Ci się odnaleźć na drodze prowadzącej do pięknych włosów. Po przeczytaniu książki nie tylko będziesz wiedzieć, jakie masz włosy, ale także poznasz sposoby na to, jak najlepiej o nie zadbać i poradzić sobie ze wszystkimi problemami, które teraz bądź w przyszłości mogą zniweczyć Twoje marzenia o zdrowych włosach. Dowiesz się, jak ważny jest odpowiedni dobór kosmetyków, poznasz tajniki czytania etykiet i odkryjesz sekrety naturalnych sposobów pięlęgnacji — po prostu zaczniesz świadomie dbać o swoje piękno.


  Poradnik składa się w dużej mierze z odpowiednio ułożonych i uzupełnionych najistotniejszych treści, które znalazły się na moim blogu. Gromadziłam tam przez lata setki suchych faktów na temat włosów i gruntownie przetestowanych metod pielęgnacji opartych na kilkuletnim doświadczeniu, zarówno moim, jak i tysięcy czytelniczek, z którymi przez ten czas miałam przyjemność korespondować i którym w tym miejscu chciałam gorąco podziękować.


  Jednocześnie zachęcam Cię, Czytelniku książki, do odwiedzenia mojego bloga: www.anwen.pl i odszukania dodatkowych informacji czy przepisów, których nie udało mi się zmieścić na kartach tego poradnika.


  Niech ta książka będzie dla Ciebie inspiracją, wskazówką i obudzi w Tobie potrzebę świadomej pielęgnacji włosów. Witaj w gronie włosomaniaczek!


  Anwen


  
    
      Rozdział 1. Jakie mam włosy?
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    Pielęgnacja włosów dla kogoś słabo obeznanego w temacie może wydawać się wręcz banalna. Cóż jest bowiem skomplikowanego w tym, by iść do sklepu i wybrać sobie szampon czy odżywkę odpowiednią właśnie dla nas? W końcu na każdej etykiecie znajdziemy informację o tym, do jakich włosów jest przeznaczony dany produkt, a nam pozostaje jedynie wybór tego, którego buteleczka będzie wyglądała najlepiej w naszej łazience, albo tego, którego zapach będzie nam umilał stosowanie. Niestety, tak właśnie wyglądają kosmetyczne zakupy statystycznej Polki. Jak się przekonacie, czytając tę książkę, jest to błąd — i to niemały.


    


    Niewielu z nas zdaje sobie z tego sprawę, ale nasze włosy są niemal jak odcisk palca — unikalne, inne u każdego. Dobór odpowiedniej pielęgnacji, czyli takiej, która da nam najlepsze efekty, jest nie lada wyzwaniem! Zanim więc skierujemy nasze kroki do drogerii, warto zastanowić się nad tym, jakie tak naprawdę są nasze włosy. Dzięki temu będzie nam łatwiej odkryć ich potrzeby i sprawić, że staną się naszą największą ozdobą. Łatwiej będzie nam także zdecydować, jakie konkretnie produkty są nam potrzebne, i z uginających się pod ciężarem produktów półek wybrać te najlepsze.


    Typów włosów jest właściwie tyle, ilu jest ludzi na świecie, bo choć możemy je mieć podobne, to nigdy nie będą identyczne. Wpływ na ich ostateczny wygląd mają nie tylko geny, ale również odżywianie, zabiegi, które wykonujemy (farbowanie, prostowanie, suszenie itp.), pielęgnacja, warunki atmosferyczne (zwłaszcza temperatura i wilgotność powietrza), a nawet woda, jakiej używamy do mycia. Są jednak pewne właściwości, dzięki którym możemy włosy opisać i pogrupować. Znajomość tych charakterystycznych dla nas cech, choć rzadko kiedy wymienianych na etykietach kosmetyków, przyda nam się w dalszych częściach książki, zachęcam więc wszystkich do przeprowadzenia szybkiego testu.
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    Podział włosów według ich skrętu
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    Poza najbardziej oczywistym, bo widocznym gołym okiem, podziałem na włosy proste, falowane i kręcone istnieją również typologie, które o wiele precyzyjniej określają, jakie mamy włosy. Najlepsza i najczęściej wykorzystywana jest ta opracowana przez Andre Walkera1, słynnego amerykańskiego stylistę włosów, który swoją popularność zdobył, czesząc Oprah Winfrey. Podzielił on włosy na cztery grupy: 1 — proste, 2 — falowane, 3 — kręcone i 4 — spiralki (afro), i do każdej z nich przypisał trzy podgrupy opisane literami a, b i c, określające dokładniej „siłę” skrętu lub grubość włosa.


    Włosy proste
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    Takie włosy, w odróżnieniu od fal czy loków, nigdy nie kręcą nam się same, a wręcz bardzo trudno nadać im inny kształt na dłużej. W krótkim czasie pomimo użytych narzędzi czy specjalnych kosmetyków wracają do swojego wyjściowego stanu. Włosy z numerem 1a są cienkie i proste, a przy tym zwykle mocno oklapnięte i bardzo miękkie. Włosy 1b są również proste, ale mają przeciętną grubość, przez co zyskują nieco więcej objętości, a włosy 1c są z natury dodatkowo grube i sztywne (to typowe włosy Azjatek).


    Fale
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    Druga grupa, czyli włosy falowane, to najbardziej popularny typ w naszym kraju. Często mylone z prostymi a niesfornymi włosami lub tymi nie do końca kręconymi. Ich posiadaczki zwykle namiętnie je prostują, bo uznają, że mają „krzywe” włosy z wywijającymi się końcami, które wyglądają niechlujnie. Takie włosy mam i ja, ale nauczyłam się tak o nie dbać i przede wszystkim tak je układać, że fale stały się moim atutem. Typ 2a to włosy, które w zależności od stylizacji mogą być albo proste, albo pofalowane. Zwykle są też cienkie i oklapnięte. Włosy z numerem 2b są grubsze, przez co trudniej je wyprostować, i lubią się puszyć. Ostatnie, 2c, są jeszcze grubsze i sztywniejsze, a ich skręt jest drobniejszy, ale wciąż jak w przypadku wszystkich fal ma kształt litery S.


    Loczki
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    Trzecia grupa, czyli włosy kręcone, zamiast litery S tworzą coraz to drobniejsze korkociągi. Zaczynając od 3a, czyli włosów o luźnym, dużym skręcie, który będzie tym wyraźniejszy, im dłuższe będą włosy, poprzez 3b, czyli mniej więcej o średnicy ok. 2 centymetrów i gęściej upakowanych pierścionkach, aż do 3c, czyli drobnych loczków podobnych do tych, które powstałyby po nawinięciu włosów na ołówek. Typy a i b mogą być zarówno cienkie, jak i grube (chociaż takie występują rzadziej), a typ c jest najczęściej cienki. Kręcone włosy są też z reguły bardziej suche i wymagające niż włosy proste i falowane (wynika to z utrudnionego przemieszczania się naturalnego, wytwarzanego przez skórę łoju). Nie lubią czesania ani nawet nadmiernego dotykania, bo to powoduje, że bardziej się puszą. Są wrażliwe na zmiany wilgotności i potrzebują dodatkowej dawki emolientów (przeczytacie o nich w dalszej części książki). Jeśli są zdrowe, tworzą ładne, błyszczące, miękkie i elastyczne skręty, jeśli jednak o nie odpowiednio nie zadbamy, będą tworzyły suchą, sztywną, spuszoną i matową szopę.


    Sprężynki
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    Ostatnia grupa to włosy bardzo mocno kręcone, które tworzą sprężynki. Są to włosy typowe dla rasy czarnej i charakteryzują się najdrobniejszym skrętem. Te z numerem 4a mają średnicę szydełka i są najmniej suche ze wszystkich podtypów, 4b mają drobniejszy skręt w kształcie litery Z, a 4c są skręcone jeszcze mocniej i wyglądają jak rozczesany typ 4b albo puszysta wełna. Ich pielęgnacja musi być bardzo intensywna i skupiona przede wszystkim na produktach nawilżających i dużej dawce emolientów.


    Pewnie zastanawiacie się, do czego może się przydać takie dokładne określenie skrętu włosów. Czy aż tak szczegółowa typologia to czasem nie przerost formy nad treścią? Przyznam szczerze, że do niedawna sama tak myślałam. Okazuje się jednak, że określenie skrętu jest świetnym sposobem na znalezienie idealnego dla nas stylizatora, czyli produktu, którego używamy do układania włosów. Jeden sprawdzi się w przypadku wydobywania naturalnych fal, inny — podkreślania naszego skrętu, a jeszcze inny — unoszenia u nasady cienkich i prostych włosów o typie 1a. W tej książce nie znajdziecie przykładów konkretnych produktów, które będą dla Was najlepsze, ale za to w tabeli poniżej możecie sprawdzić, czym sugerować się przy wyborze takich kosmetyków.


    
      
        
        
      

      
        
          	
            Typ

          

          	
            Stylizacja

          
        

      

      
        
          	
            1 (a, b, c)

          

          	
            W przypadku takich włosów zwykle najlepiej sprawdzają się wszystkie produkty nadające włosom objętość. Najlepsze będą lekkie pianki lub płyny, które nie obciążą włosów dodatkowo. Jeśli zależy Ci, by je zakręcić lub ułożyć bardziej skomplikowaną fryzurę, nie obejdziesz się bez dobrego lakieru, czyli takiego, który nie skleja włosów i pozostawia je elastyczne (mój ulubiony lakier znajdziesz na moim blogu). Przed zakręcaniem dobrze jest też użyć produktu (np. pianki), który doda włosom tekstury.

          
        


        
          	
            2a

          

          	
            W tym przypadku również dobrze sprawdzą się produkty nadające włosom objętość. Jeśli chcesz podkreślić ich naturalny skręt, użyj dyfuzora i lekkiej pianki, bo takie włosy bardzo łatwo obciążyć. Stylizacja na prosto nie wymaga użycia prostownicy — wystarczy suszarka i gruba, okrągła szczotka.

          
        


        
          	
            2b

          

          	
            Wciąż, przy odrobinie wysiłku, możesz mieć prawie proste włosy bez konieczności sięgania po prostownicę. Jeśli chcesz uzyskać z nich fale, wybierz słabszy żel lub piankę, które podkreślą skręt, a nie obciążą włosów za mocno.

          
        


        
          	
            2c

          

          	
            Takie włosy są zwykle bardziej sztywne i suche i łatwo się puszą. Do stylizacji potrzebują mocniejszego żelu, i to zwykle w sporej ilości. Nie obawiaj się, że poskleja Ci on włosy — po wyschnięciu taki żel wystarczy z nich odgnieść, by odzyskały miękkość. Pamiętaj też, by nie czesać ich na sucho, a jedynie po nałożeniu na nie odżywki (ta zasada dotyczy też wszystkich typów poniżej).

          
        


        
          	
            3a

          

          	
            W przypadku tego typu włosów dobrze sprawdzają się mocniejsze żele i lekkie kremy do loków, które poza podkreśleniem skrętu dbają też o ich delikatne nawilżenie. W tej roli całkiem nieźle sprawdzają się również odżywki bez spłukiwania lub takie odżywki połączone z żelem do stylizacji.

          
        


        
          	
            3b

          

          	
            Loki tego typu potrzebują zwykle jeszcze więcej nawilżenia niż typ 3a. Do stylizacji wybieraj kremy do loków i nie zapominaj o odżywkach bez spłukiwania, które pomogą Ci zwalczyć uciążliwe puszenie się włosów.

          
        


        
          	
            3c

          

          	
            Tak drobne loczki zwykle nie potrzebują już specjalnych produktów utrzymujących skręt, za to z racji tego, że są najbardziej suche, wymagają największej dawki nawilżenia. Do ich stylizacji możesz używać bardzo bogatych kremów, a nawet olei czy maseł. Nie musisz się obawiać obciążenia ani tego, że włosy będą tłuste, o ile nie przesadzisz z ilością kosmetyku. Lepiej też pozostawić je do naturalnego wyschnięcia, niż suszyć suszarką.

          
        


        
          	
            4 (a, b, c)

          

          	
            W przypadku takich włosów stylizacja schodzi na dalszy plan, a najważniejsze staje się bardzo intensywne, głębokie odżywianie. Oleje i bogate maski mogą być używane bardzo często. By zintensyfikować ich działanie, warto po zaaplikowaniu ich na włosy nałożyć foliowy czepek i podgrzany ręcznik — wyższa temperatura sprawi, że preparaty odżywcze zadziałają jeszcze lepiej.
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    Rysunek 1.1. Rodzaje skrętu włosów


    Struktura włosów
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    Kolejna cecha, o której chcę napisać, bardzo często mylona jest z gęstością. W języku potocznym zamiennie mówimy o włosach grubych i gęstych czy cienkich i rzadkich. Te słowa mają jednak zupełnie inne znaczenie. Strukturę włosów opisujemy trzema pojęciami: cienkie, o średniej/przeciętnej grubości i grube. Wszystkie te określenia dotyczą pojedynczego włosa i opisują jego fizyczną grubość, której nie jesteśmy niestety w stanie zmierzyć samodzielnie (potrzebny jest odpowiedni sprzęt). Mimo wszystko warto się trochę wysilić i spróbować zdiagnozować strukturę naszych włosów, bo to ona, a nie opisywany wcześniej skręt, jest najbardziej przydatna przy doborze odpowiedniej dla nas pielęgnacji. Od struktury (choć nie tylko) zależy to, jakich konkretnie substancji musimy dostarczać naszym włosom, by wyglądały pięknie. Z trzech podstawowych grup: emolientów, humektantów i protein (o których napiszę w dalszej części książki) w odpowiednich dla nas proporcjach musimy ułożyć naszą własną „włosową dietę”. Jak zatem rozpoznać, jaką strukturę mają nasze włosy?


    Włosy cienkie


    W naszym kraju występują zdecydowanie najczęściej. W badaniach, które robiłam na blogu w czerwcu 2013 roku2, aż 46% z ponad 5000 ankietowanych uznało, że ma właśnie cienkie włosy. Są one bardzo miękkie w dotyku i przypominają włosy małego dziecka. Bardzo trudno je ułożyć, bo żadna fryzura się na nich długo nie trzyma. Zwykle są mocno przyklapnięte (o ile nie są kręcone) i „fruwają” wokół twarzy. Jeśli weźmiemy pojedynczy włos i przejedziemy po nim palcami, będzie ledwo wyczuwalny, a położony na białej kartce — mało widoczny. Takie włosy bardzo łatwo zniszczyć — są wyjątkowo wrażliwe zarówno na wszelkie zabiegi fryzjerskie (prostowanie, rozjaśnianie, suszenie gorącym powietrzem itd.), jak i czynniki mechaniczne (ocieranie się o ubrania czy nocą o poduszkę, nieodpowiednie rozczesywanie, tarcie ręcznikiem itp.). Łatwiej też w ich przypadku przesadzić z pielęgnacją i sprawić, że nadmiernie obciążone będą wyglądały na jeszcze cieńsze. Takie włosy zwykle bardzo lubią proteiny, zioła (w tym farbowanie henną) i wszelkie produkty nadające objętość, za to nie lubią nadmiernej ilości emolientów i substancji nawilżających, które je dodatkowo obciążają i zmiękczają.


    Włosy grube


    Takie włosy w Polsce występują najrzadziej. We wspomnianych wcześniej badaniach tylko 19% ankietowanych uznało, że ma taką strukturę włosów. Są one w dotyku sztywne niczym drucik czy szczecina i dosyć szorstkie. Wyraźnie dają się wyczuć pomiędzy palcami i bardzo się odznaczają położone na białej kartce papieru. Są dużo mocniejsze niż inne, przez co trudniej je zniszczyć. Ich wyjątkowa odporność na szkodliwe czynniki pozwala ich posiadaczkom na większą swobodę w eksperymentowaniu z kolorami (takie włosy łatwo znoszą farbowanie, a nawet rozjaśnianie, ale potrzebują na to więcej czasu niż włosy cienkie) i fryzurami — niestraszna im wysoka temperatura lokówki czy prostownicy. Włosy grube bardzo często są też suche i przez to łamliwe. W pielęgnacji nie znoszą nadmiaru protein, które sprawiają, że stają się jeszcze bardziej suche, za to kochają emolienty i nawilżające humektanty. Takie włosy, podobnie jak i cienkie, również są trudne do ułożenia, ale wynika to z czegoś zupełnie innego. Są mało plastyczne, sztywne, ciężko nadać im wymarzony kształt, a jeszcze trudniej jest je dobrze ściąć. Posiadaczki takich włosów mają często bardzo duży problem ze znalezieniem dobrego fryzjera, zwłaszcza jeśli decydują się na krótkie fryzury.


    Włosy pośrednie


    Ostatnia grupa, czyli włosy o średniej grubości, to jak łatwo się domyślić, coś pomiędzy włosami cienkimi a grubymi. Są drugie pod względem częstości występowania w Polsce — według przeprowadzonej przeze mnie ankiety takie włosy ma ok. 35% kobiet w naszym kraju. Nieco trudniej o nie zadbać, bo potrzebują równowagi między proteinami, emolientami i substancjami nawilżającymi, która jest niestety bardzo indywidualna i same musimy odkryć, w jaki sposób dostarczać włosom wszystkich tych substancji, by osiągnąć najlepszy efekt. Łatwiej za to jest nam takie włosy ułożyć. Są bardziej podatne na stylizację niż włosy grube, a fryzury, które z nich ułożymy, są bardziej trwałe niż w przypadku włosów cienkich.


    Porowatość włosów
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    Przed nami najtrudniejsze zagadnienie, czyli porowatość naszych włosów. O ile samo zrozumienie, czym owa porowatość jest, nie powinno nikomu przysporzyć większych trudności, o tyle już określenie tego, jakie pod tym względem są nasze własne włosy, jest niestety dosyć trudne. Znów przydałby się nam mikroskop, pod którym można by na 100% określić, w jaki sposób ułożona jest łuska włosa, bo porowatość to nic innego jak właśnie rozmieszczenie łusek oraz ich naturalna zdolność do odchylania się i wracania na swoje miejsce.
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    Rysunek 1.2. Porowatość włosów


    Niska porowatość


    Włosy o niskiej porowatości mają ciasno przylegające do kory włosa łuski, które są ułożone regularnie i które bardzo trudno poruszyć. Takie włosy są odporne na uszkodzenia, wszelkie zabiegi fryzjerskie, ale i stylizację. Są to włosy z natury zdrowe, gładkie i błyszczące (niezależnie od tego, jakich kosmetyków użyjemy). Nie wymagają one bogatej pielęgnacji, a nawet wręcz odwrotnie — powinnyśmy ją ograniczać, bo bardzo łatwo niskoporowate włosy obciążyć. Wszelkie substancje odżywcze zamiast wnikać w głąb włosa, osiadają na nim, tworząc dodatkową powłokę i sprawiając, że włosy tracą sprężystość, witalność i swój naturalny blask.


    Takie włosy, mimo ich odporności, możemy jednak nieodpowiednią pielęgnacją i niszczącymi zabiegami zamienić we włosy o porowatości średniej, a nawet wysokiej. Warto więc i o nie odpowiednio dbać, mimo że z natury wyglądają bardzo dobrze.


    Włosy niskoporowate lubią oleje o małych cząsteczkach (np. kokosowy, babassu, palmowy) i inne „małocząsteczkowe” składniki, bo tylko takie są w stanie wniknąć w głąb włosa, nie nadbudowując się na jego powierzchni. Bardzo dobrze na takich włosach sprawdzają się też aminokwasy i hydrolizowana keratyna. Pozostałe proteiny mogą niestety powodować nadmierne obciążenie, a przy zbyt częstym ich stosowaniu łatwo o przeproteinowanie, o którym jeszcze dokładniej napiszę w dalszej części książki. W pielęgnacji takich włosów dobrze sprawdzają się lekkie, oparte na wodzie substancje nawilżające (jak aloes czy ekstrakty roślinne), dobrze oczyszczające szampony oraz zabiegi głębokiego odżywiania włosów polegające na nałożeniu maski pod foliowy czepek i ręcznik. Podwyższona temperatura pozwoli unieść oporną łuskę włosa i sprawi, że składniki produktu będą miały większą szansę zadziałania.


    Wysoka porowatość


    Włosy o wysokiej porowatości to przeciwieństwo tych opisanych powyżej. Jak już wcześniej wspomniałam, nasze włosy mogą mieć podwyższoną porowatość na skutek zniszczenia nieodpowiednimi zabiegami fryzjerskimi, w wyniku niedostatecznej ochrony lub niewłaściwej pielęgnacji, ale mogą też być wysokoporowate z natury. Tak właśnie często jest w przypadku włosów kręconych, lecz nie tylko. Włos o wysokiej porowatości ma nieregularnie rozmieszczoną łuskę, która mocno odstaje od kory włosa i bardzo łatwo reaguje na zmiany temperatury czy wilgotności powietrza. Nawet jeśli uda nam się chwilowo domknąć ją odpowiednim traktowaniem, nie jest to nigdy efekt trwały. Takie włosy są wyjątkowo wrażliwe i łatwo ulegają zniszczeniu. Są też przy tym bardzo podatne zarówno na stylizację, farbowanie, jak i inne zabiegi fryzjerskie, które trzeba jednak przeprowadzać bardzo ostrożnie, by włosów nie zniszczyć (pozbawione ochronnej łuski staną się kruche, łamliwe i będą się rozdwajać na końcach).


    Włosy o wysokiej porowatości, jeśli o nie odpowiednio nie zadbamy, będą matowe, szorstkie i spuszone. Na szczęście przy właściwej pielęgnacji jesteśmy w stanie porowatość włosów nieco obniżyć i sprawić, że będą wyglądały bardzo dobrze.


    Włosy wysokoporowate lubią proteiny, które jako podstawowy ich budulec pięknie wypełniają luki w łusce włosa i wygładzają go (więcej na ten temat znajdziecie w rozdziale poświęconym proteinom). W pielęgnacji bardzo ważne są również oleje, które także wygładzają włosy; sprawiają, że są bardziej elastyczne i błyszczące. Do olejowania włosów wysokoporowatych najlepsze będą te oleje, które mają większe cząsteczki: lniany, ze słodkich migdałów, jojoba, z pestek winogron, awokado czy sezamu. Unikać należy jedynie ciężkich maseł (np. kakaowego, shea) i tych, które są dobre dla włosów o porowatości niskiej. Ważny jest też wybór metody olejowania, ale o tym również przeczytacie w późniejszych rozdziałach.


    Warto pamiętać o tym, że włosy wysokoporowate są bardziej wrażliwe na detergenty, powinnyśmy więc wybierać delikatne szampony lub korzystać z metody OMO (informacje o tej metodzie mycia włosów znajdziecie na stronie 92.). Nie można też zapomnieć o intensywnym odżywianiu. Po każdym myciu należy na włosy nałożyć odżywkę lub maskę i minimum raz w tygodniu zafundować im tzw. głębokie odżywianie (polega ono na nałożeniu bogatej maski pod foliowy czepek i ręcznik na minimum 30 minut). Na koniec każdego mycia warto zastosować płukankę, która pomoże nam domknąć rozchyloną łuskę włosa. Tak działa płukanie zimną wodą i stosowanie zakwaszających płukanek (z octem, sokiem z cytryny lub innych cytrusów czy na bazie herbatki z hibiskusa).


    
      Koloryzacja


      Włosy o niskiej porowatości zwykle potrzebują więcej czasu i mocniejszego oksydantu, by udało się na nich uzyskać zamierzony efekt. Farba też łatwiej się z nich wypłukuje, ale tylko w początkowej fazie, zaraz po zabiegu (ta część, która nie wniknęła we włosy), potem kolor jest już praktycznie nie do zdarcia (zamknięty szczelnie pod łuską włosa).

    


    


    Gęstość włosów
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    Ostatnia cecha włosów to coś, z czego określeniem mamy zwykle niemały problem. Jeśli zapytamy stu przypadkowych kobiet, jak gęste są ich włosy, to możecie mi wierzyć, że ogromna większość z nich będzie narzekać, że ma je rzadkie. Oczywiście wiele z nich będzie miało włosy o przeciętnej/średniej gęstości, ale po latach oglądania wyidealizowanych włosów w reklamach szamponów czy gwiazd z doczepionymi pasmami włosów w większości nie potrafimy już tego obiektywnie ocenić.


    Sprawa jest jednak bardzo prosta — potrzebujemy jedynie gumki do włosów, metra krawieckiego i ewentualnie kogoś do pomocy. Związujemy włosy w ciasny (to bardzo ważne!) kucyk i mierzymy jego obwód tuż przy głowie. Jeśli wynik, który otrzymamy, mieści się w przedziale do 5 centymetrów, to możemy przyjąć, że mamy rzadkie włosy. Te o obwodzie kucyka od 5 do 10 centymetrów mają średnią gęstość, a posiadaczki kucyka o obwodzie powyżej 10 centymetrów mogą być dumne ze swoich gęstych włosów. Oczywiście warto wziąć pod uwagę również to, jaką strukturę mają nasze włosy. Przedziały opisane powyżej dotyczą włosów o średniej grubości, ale jeśli Wasze włosy są cienkie lub grube, należy to uwzględnić.


    Pewnie zastanawiacie się, po co nam właściwie znajomość gęstości naszych włosów. Otóż może być ona przydatna w dwóch sprawach: po pierwsze — w doborze optymalnej dla nas fryzury, która w dużej mierze zależy właśnie od gęstości włosów, po drugie — do określenia optymalnej pielęgnacji skalpu. Przy włosach rzadkich, zwłaszcza takich, które przerzedziły nam się wraz z wiekiem, warto zadbać o dodatkowe odżywienie skóry głowy. O masażach, wcierkach (czyli specjalnych odżywkach przeznaczonych właśnie do skalpu) i urządzeniach, które mogą być przydatne w pielęgnacji, przeczytacie w dalszej części książki.


    Jaka fryzura?


    Posiadaczki włosów gęstych mają oczywiście największe pole do popisu, choć w ich przypadku warto pokusić się o włosy długie (a nawet bardzo długie), które będą wyglądały wręcz imponująco. Przy krótkich trzeba zadbać o to, by cięcie było naprawdę perfekcyjne, inaczej łatwo można uzyskać niechciany efektu „hełmu”. Nie musicie się jednak obawiać, bo dobry fryzjer na pewno 
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